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I Niedziela Adwentu: Czuwać to być otwartym Boga
(Materiały do konferencji)
Rozumiejcie chwilę obecną: teraz nadeszła dla was godzina powstania ze snu. Teraz bowiem zbawienie jest bliżej was niż wtedy, gdyśmy uwierzyli. Noc się posunęła, a przybliżył się dzień. Odrzućmy więc uczynki ciemności, a przyobleczmy się w zbroję światła (Rz 13, 11-12).

Czuwajcie więc, bo nie wiecie, w którym dniu Pan wasz przyjdzie. A to rozumiejcie: Gdyby gospodarz wiedział, o której porze nocy złodziej ma przyjść, na pewno by czuwał i nie pozwoliłby włamać się do swego domu. Dlatego i wy bądźcie gotowi, bo w chwili, której się nie domyślacie Syn Człowieczy przyjdzie (Mt 24, 42-44).

Czuwać w codzienności – odkrywać miłującą Obecność
Czasownik „czuwać” dosłownie znaczy „odmawiać sobie snu podczas nocy”. W znaczeniu metaforycznym czuwać, to walczyć ze znużeniem i opieszałością po to, by osiągnąć zamierzony cel. Dla chrześcijanina celem tym jest trwanie w gotowości na przyjęcie Pana, gdy przyjdzie w dzień ostateczny: żyje w nocy, nie przynależąc do niej
. Katechizm Kościoła Katolickiego łączy czuwanie z prostotą serca i z walką przeciw naszemu zaborczemu i władczemu „ja”. Chodzi zawsze o czuwanie w odniesieniu do Jezusa, do Jego Przyjścia w dniu ostatecznym i każdego dnia: „dzisiaj”
. Wezwanie do czujności i gotowości na przyjście Pana nie jest zatem jedynie wezwaniem do gotowości na spotkanie z Bogiem w chwili śmierci. Bóg chce, byśmy oczekiwali na spotkanie z Nim w naszej codzienności. On przecież przychodzi do nas w różnorodnych sytuacjach naszego życia. On jest obecny w nas i wciąż pozostaje przy nas poprzez wszystko, co stworzył. Jest obecny w wydarzeniach. Jest też obecny w swojej woli, którą pragnie nam objawiać. Bardzo ważne jest więc, byśmy byli otwarci na to Jego nieustanne wychodzenie ku nam i pozostawanie z nami
.

Niezwykłym człowiekiem modlitwy, potrafiącym odkrywać wszędzie obecność Boga, był Guy de Larigaudie: wielki podróżnik (przejechał po raz pierwszy samochodem z Francji do Indochin), przywódca młodzieży francuskiej; ktoś, kto ukochał Boga całym sercem, dlatego mógł w pełni ukochać również bliźnich i świat. Pod jego fotografią widniał znamienny napis: „uśmiechnięta świętość”. Jego religijną postawę cechowała przede wszystkim pełna wiary modlitwa afirmacji świata, zachwyt dla jego piękna. Przecież jeśli kocha się Boga, kocha się również świat. „Wszystko - zanotował w swoich zapiskach - trzeba ukochać: orchideę, niespodziewanie rozkwitającą w dżungli, pięknego wierzchowca, gest dziecka, dowcip czy uśmiech kobiety. Trzeba podziwiać wszelką piękność, odkrywać ją, nawet jeśli nurza się w błocie i podnosić do Boga”. Guy de Larigaudie kocha ryzyko, taniec, śpiew. Jest doskonałym pływakiem, narciarzem. Bierze wszystkie radości, ale poprzez wszystko, czego doznaje, co przeżywa, płynie nieustanny rytm przepełnionej wiarą rozmowy z Bogiem. „Nie mogły zrozumieć piękne cudzoziemki - wyznaje - że nawet przy najbardziej porywającej muzyce tanecznej serce moje dotrzymuje taktu modlitwie i że modlitwa ta jest silniejsza aniżeli ich wdzięk i powab”. „Ścinając końcem szpicruty chwasty, żując źdźbło trawy, goląc się rano, bez znużenia powtarzać można Bogu, że kocha się Go bardzo. Śpiewem opowiadać całe swe życie minione i marzenia, które się snuje na przyszłość - i tak mówić do swego Boga. I mówić Mu także, tańcząc z radości w blasku słońca na plaży czy sunąc na nartach po śniegu. Mieć zawsze blisko siebie Boga jak towarzysza i powiernika”. „Tak bardzo przyzwyczaiłem się do obecności Boga w sobie, że w głębi serca zawsze mam modlitwę, która dochodzi niemal do warg. Ta zaledwie świadoma modlitwa nie ustaje nawet w półśnie, któremu towarzyszy kołysanie pociągu czy pomruk okrętowej śruby, nawet w uniesieniu ciała czy duszy, nawet w gorączce miasta czy napięciu uwagi w czasie pochłaniającego zajęcia. Gdzieś w głębi mnie jest toń nieskończenie spokojna i czysta i nie mogą jej dotknąć ani cienie, ani wiry powierzchni”. „Całe moje życie było jednym długim poszukiwaniem Boga. Wszędzie i o każdej godzinie, na każdym miejscu świata tropiłem Jego ślady. Śmierć będzie dla mnie tylko cudownym spuszczeniem ze smyczy”
.
Przezwyciężać zagrożenie sekularyzmu

W otrzymanych od Boga darach starajmy się dostrzegać obecność Tego, który nas obdarowuje. Co robić, aby nieustannie wzrastać w tej postawie wiary? Spróbujmy tak często jak to możliwe zastanawiać się, czy nie skupiamy całej swojej uwagi na darze a pomijamy Dawcę. Czy nie traktujemy tego daru, zamiast Boga, jako naszego najcenniejszego skarbu i najważniejszego zabezpieczenia. Wtedy bowiem, poprzez nieuporządkowane przywiązanie, zatrzymujemy się w naszej drodze do Boga i jeśli nie chcemy tego zmienić, to ostatecznie obracamy dar przeciwko Bogu, gdyż z naszej winy zaczyna on nam zasłaniać Stwórcę. Dotyczy to wszystkich dziedzin naszego życia, naszej codzienności i naszego patrzenia na otaczający nas świat. Gdy np., stykając się z pięknem przyrody, z pięknem lasu, parku, gór, spostrzeżemy, że zachwycamy się nim nie pamiętając, że poprzez przyrodę sam Bóg wychodzi nam na spotkanie – i nie zadamy sobie trudu, aby patrzeć z wiarą – wówczas ten cudowny Boży dar czynimy dla nas skarbem samym w sobie. A przecież podziwiane przez nas góry, morze, piękne kwiaty i całą przyrodę stworzył w swojej dobroci Bóg – byśmy cieszyli się jej widokiem i aby również poprzez nią objawiać nam siebie. Podobnie dzieje się, kiedy odkrywamy, że tak właśnie – w oderwaniu od Boga – patrzymy na posiadaną wiedzę, na więzi z drogimi nam osobami, na ludzkie relacje, w jakich żyjemy i nie staramy się tego zmienić. Jeżeli w zetknięciu z drugą osobą albo czymkolwiek, co Bóg stworzył, nie czynimy niczego, aby zobaczyć więcej niż tylko tę osobę czy rzecz, aby odnieść to, co stworzone, do Stwórcy, to zatrzymujemy się na drodze naszej wiary
. Jest to zaniedbanie bliskie bałwochwalstwu, bowiem bałwochwalstwo nie dotyczy tylko fałszywych kultów pogańskich. Pozostaje stałą pokusą wiary. Polega na ubóstwianiu tego, co nie jest Bogiem. 2534Ma ono miejsce wtedy, gdy człowiek czci i wielbi stworzenie zamiast Boga, bez względu na to, czy chodzi o innych bogów czy o demony (na przykład 2289satanizm), o władzę, przyjemność, rasę, przodków, państwo, pieniądze itd. „Nie możecie służyć Bogu i Mamonie” – mówi Jezus (Mt 6, 24). Bałwochwalstwo odrzuca jedyne panowanie Boga; jest nie do pogodzenia z Boską komunią
. 
Jeżeli zdobywamy środki do życia czy jakieś inne dobra pracą swoich rąk i umysłu, nie zmienia to faktu, że ostatecznie to Bóg żywi nas, ubiera, daje nam mieszkanie. Możemy oczywiście przypisywać wszystko wyłącznie własnym zabiegom czy zasługom; możemy ufając wyłącznie swoim możliwościom układać sobie życie w oderwaniu od Boga i żyć duchem tego świata, do czego przeciwnik Boga stale nas nakłania. To prawda, że w staraniach o wiele rzeczy nasze osobiste zaangażowanie jest niezbędne, ale ich osiągnięcie tylko na pozór jest wynikiem jedynie naszego działania. Wszystko jest równocześnie darem Boga, którego działanie i moc są przed nami często zakryte. Odkrywa je dopiero wiara. Postawa wiary będzie rodziła w nas nieustanną wdzięczność wobec Boga za wszystko, czym On nas obdarza. Trzeba, byśmy patrzyli w świetle wiary nie tylko na szczególnie ważne wydarzenia w swoim życiu, ale i na szarą codzienność
. Brak takiego spojrzenia wiary to grzech sekularyzmu: Jeżeli grzech jest zerwaniem synowskiego stosunku z Bogiem po to, by prowadzić własne życie poza posłuszeństwem wobec Niego, to grzechem jest nie tylko negacja Boga; grzechem jest również żyć tak, jak gdyby On nie istniał, wykreślać Go z codziennego życia. W takiej sytuacji zatarcie czy osłabienie poczucia grzechu jest nade wszystko skutkiem zatarcia się idei ojcostwa Bożego i panowania Bożego nad życiem człowieka
. W opowieści o wieży Babel wyłączenie Boga nie wydaje się być tak wyraźnym z Nim konfliktem [jak to miało miejsce w raju], jest raczej zapomnieniem i obojętnością wobec Niego, jak gdyby w planie działania i organizowania się ludzi Bóg miał nie zasługiwać na uwagę. Jednakże w obu przypadkach zachodzi gwałtowne zerwanie stosunku z Bogiem
. 
Sobór Watykański II bardzo mocno podkreśla słuszną autonomię porządku doczesnego wobec porządku nadprzyrodzonego. Zarazem jednak stanowczo przestrzega przed ich całkowitym rozdzielaniem: Jeśli słowom „autonomia rzeczy doczesnych” nadaje się takie znaczenie, że rzeczy stworzone nie zależą od Boga, a człowiek może ich używać bez odnoszenia ich do Boga, to każdy uznający Boga wyczuwa, jak fałszywymi są tego rodzaju zapatrywania. Stworzenie bowiem bez Stworzyciela zanika
. Chrystus jest zasadą i kresem całego stworzenia: Spodobało się Bogu zebrać wszystkie rzeczy, tak naturalne jak i nadprzyrodzone, w jedno w Chrystusie, „aby sam we wszystkim zachował pierwszeństwo” (Kol 1,18). Ale to przeznaczenie nie tylko nie pozbawia porządku doczesnego jego własnej autonomii, własnych celów, praw, środków, znaczenia dla dobra ludzi, ale raczej podnosi jego moc i wartość, a równocześnie odpowiada pełnemu powołaniu człowieka na ziemi
.
Otaczający świat może otwierać nas na Boga i prowadzić do zjednoczenia z Nim. Dzieje się tak, kiedy odkrywamy Jego obecność w ofiarowanych nam darach i postawionych na naszej drodze ludziach, uświadamiając sobie coraz bardziej nadprzyrodzony aspekt więzi, które wiążą nas z nimi z woli Boga. Ten sam świat może jednak zamykać nas na Boga, kiedy szukamy fałszywych oparć licząc bardziej na rzeczy czy ludzi niż na Niego, kiedy zapominamy o Nim jednocześnie szukając u innych pomocy, przywiązując się do nich, stawiając ich w miejsce Boga, a nawet czcząc. Bywa, że i siebie umieszczamy w tym świecie bez Boga, świecie zagubionym, prowokując innych, by w nas bardziej niż w Bogu szukali oparcia, przywiązywali się do nas, otaczali nas szacunkiem czy nawet czcią zamiast Boga – i w ten sposób zasłaniamy im Boga
.
Odnowić wszystko w Chrystusie - powołanie do zaangażowania w świat

Zgodnie z określeniem Soboru Watykańskiego II, „właściwością specyficzną laików jest ich charakter świecki”. Świeccy „żyją w świecie, to znaczy pośród spraw i obowiązków świata, i w zwyczajnych warunkach życia rodzinnego i społecznego, z których niejako utkana jest ich egzystencja”. W tym świecie prowadzą też normalne życie, uczą się, pracują, utrzymują ze sobą różnorakie kontakty: przyjacielskie, społeczne, zawodowe, kulturalne itd. Samo Słowo Wcielone „zechciało być uczestnikiem ludzkiej społeczności. Jezus uświęcał ludzkie związki, w pierwszym rzędzie rodzinne, z których powstają urządzenia społeczne. Zechciał prowadzić życie rzemieślnika, właściwe dla jego czasu i kraju”. „Świat” staje się polem i narzędziem ludzi świeckich w realizacji ich chrześcijańskiego powołania. Chrzest bowiem nie odrywa świeckich od świata, lecz powierza im powołanie, które właśnie w świecie, wewnątrz świata winno się urzeczywistniać, gdyż „tam ich Bóg powołuje, aby wykonując właściwe sobie zadania, kierowani duchem ewangelicznym przyczyniali się do uświęcenia świata na kształt zaczynu, od wewnątrz niejako, i w ten sposób przykładem zwłaszcza swego życia promieniując wiarą, nadzieją i miłością, ukazywali innym Chrystusa”. Oni bowiem żyjąc wewnątrz świata słyszą głos Boga, który objawia im swój plan i oznajmia szczególne powołanie do tego, by „szukali Królestwa Bożego zajmując się sprawami Bożymi i kierując nimi po myśli Bożej”
. 
Powołanie ludzi świeckich do świętości oznacza wezwanie do tego, by żyli oni wedle Ducha włączeni w rzeczywistość doczesną, i poprzez uczestnictwo w działalności ziemskiej. Sobór kategorycznie stwierdza: „Ani troski rodzinne, ani inne sprawy świeckie nie powinny pozostawać poza sferą ich życia duchowego”. Zaś Ojcowie synodalni mówią na ten temat: „Świeccy w odpowiedzi na swe powołanie winni traktować codzienne zajęcia jako okazje do tego, by zbliżać się do Boga, spełniać Jego wolę i służyć innym ludziom, prowadząc ich do komunii z Bogiem w Chrystusie”
. W ich życiu nie może być dwóch równoległych nurtów: z jednej strony tak zwanego życia „duchowego” z jego własnymi wartościami i wymogami, z drugiej tak zwanego życia „świeckiego”, obejmującego rodzinę, pracę, relacje społeczne, zaangażowanie polityczne i kulturalne. Każde działanie, każda sytuacja, każda konkretna forma zaangażowania — na przykład kompetencje zawodowe i solidarność w miejscu pracy; miłość, oddanie, udział w wychowaniu dzieci w rodzinie; służba społeczna i polityczna; obrona prawdy w kulturze — to wszystko jest opatrznościową okazją do „ustawicznego ćwiczenia się w wierze, nadziei i miłości”. Do tej jedności życia Sobór Watykański II wezwał wszystkich świeckich, ostro piętnując rozłam pomiędzy wiarą i życiem, Ewangelią i kulturą: „Rozłam między wiarą wyznawaną a życiem codziennym, występujący u wielu, trzeba zaliczyć do ważniejszych błędów naszych czasów”
. 
W powołaniu ludzi świeckich nie chodzi o ucieczkę od świata, aby znaleźć Boga. Chodzi o odkrycie przez wiarę Boga obecnego w świecie i przepajanie świata coraz bardziej od wewnątrz Ewangelią poprzez wysiłek osobistej komunii z Chrystusem. Wtedy życie staje się nieustannym oczekiwaniem na przychodzenie Pana w codzienności i przygotowywaniem świata na Jego przyjście na końcu czasów. Dlatego zaangażowanie w świat w żadnej dziedzinie nie może być oddzielone od życia wiary. W przeciwnym razie staje się uległością wobec pokusy sekularyzmu.
Nie proszę, abyś ich zabrał ze świata, ale byś ich ustrzegł od złego. 
Oni nie są ze świata, jak i Ja nie jestem ze świata (J 17,15-16).
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